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Przytoczone wyżej trzy historie rodzinne,
zrekonstruowane głównie w oparciu o
dokumenty osobiste, dają wyobrażenie o
potencjale tych materiałów. Nie uzyskujemy z
nich wprawdzie bezpośrednio wszystkich
informacji, ale dane w nich zawarte mogą być
znakomitym początkiem drogi do ustalenia
losów ich zamordowanych właścicieli.
 
Oprócz dokumentów prywatnych w zasobie
archiwalnym Muzeum są także wspomniane
już fotografie. W sumie znaleziono 795 zdjęć.
Część z nich znajdowała się w 10 albumach,
pozostałe zaś luzem. Opracowanie tych
materiałów nastręcza sporo trudności,
ponieważ stosunkowo niewielka liczba
fotografii opatrzona jest adnotacjami
sporządzonymi przez ich autorów lub
właścicieli. Na rewersach zdjęć można znaleźć
dedykacje z nazwiskami ofiarodawców i
obdarowanych oraz informacje o tym, gdzie i
kiedy wykonano dane zdjęcie. Zdjęcia opisano
w językach: polskim, niemieckim, czeskim,
słowackim, francuskim i włoskim. Podobnie
zresztą rzecz się miała w przypadku
dokumentów, których większość sporządzona
została po polsku i po niemiecku, ale też w
językach: rosyjskim, francuskim, włoskim, a
także greckim, hiszpańskim i niderlandzkim.
Dodatkowym utrudnieniem do niedawna był
fakt, że 328 zdjęć znalezionych luzem zostało
wklejonych do wspólnego albumu. Uczynili to
pierwsi pracownicy Muzeum, pragnąc zapewne
w ten sposób zabezpieczyć zdjęcia przed
zgubieniem i zniszczeniem. Powstał jednak
dziwaczny twór, który – jak się okazało w
latach późniejszych – był przyczyną
nieporozumień i utrudniał porządkowanie
całego zbioru, zawierając zdjęcia przynależne
pierwotnie do innych kolekcji, częściowo także
te pochodzące z oryginalnych albumów
rodzinnych.
O wyjęciu zdjęć z albumu nie było mowy,
ponieważ zostały one przymocowane do jego
kart za pomocą bardzo mocnego kleju. Przez
wiele lat toczyła się dyskusja dotycząca
możliwości odseparowania odbitek i
przywrócenia ich do pierwotnie stworzonych
kolekcji. Niezbędna była fachowa konserwacja,
podczas której wydobyte z albumu fotografie
zostałyby wzmocnione i uelastycznione, a w
dalszej kolejności umieszczone w klaserach do
archiwizacji materiałów fotograficznych już

jako osobne obiekty. Realizacja tej idei nie była
jednak ani prosta, ani tania, a i chętnych do
wykonania prac konserwatorskich było
niewielu. Dopiero w 2017 r., po okazaniu
albumu współpracującej z Muzeum
konserwatorce i negocjacjach co do sposobu
przeprowadzenia konserwacji, a także po
otrzymaniu wstępnej, możliwej do
zaakceptowania wyceny usługi, zapadła
ostateczna decyzja o jej realizacji. Album trafił
do pracowni konserwatorskiej w 2018 r.
 
Archiwiści oczekiwali z niecierpliwością, ale i
niepewnością na rezultaty. Liczyli na to, że na
rewersach zdjęć znajdą jak najwięcej
wskazówek i informacji. Otrzymywane od
konserwatorki wiadomości nie zawsze
napawały jednak optymizmem. Ekspertyza
kleju i podłoża wykazała zastosowanie kleju
kazeinowego, który jest niezwykle trwały.
Każda próba odseparowania zdjęć mogła więc
zakończyć się fiaskiem i narazić je na
uszkodzenie. Malały też szanse na ocalenie
ewentualnych adnotacji znajdujących się na
rewersach. W dokumentacji konserwatorskiej
czytamy: „Wszystkie fotografie mocno
przylegają do podłoża kart albumu. Przy tym
zostały bardzo ciasno przyklejone po obu
stronach kart, niekiedy nachodząc na siebie. W
wyniku tego powstały zniszczenia, takie jak
zagięcia czy ślady po kleju na warstwie emulsji.
Karty są brudne i zakurzone. Fotografie są w
przeważającej części zniszczone, zabrudzone,
odbarwione, posiadają wiele uszkodzeń o
charakterze korozyjnym. Podłoże papierowe,
jak i warstwa emulsji są bardzo osłabione, co
świadczy o aktywności mikrobiologicznej”8.
 
Opracowany plan konserwatorski zakładał
„demontaż poszczególnych fotografii z kart
albumu (rozwarstwienie kart), oczyszczenie
mechaniczne zdjęć, podklejenie pęknięć i
przedarć, scalenie kolorystyczne obiektów/
punktowanie”9.
 
Zgodnie z planem, po kilku miesiącach zdjęcia
wróciły do zbiorów muzealnych w dobrej
kondycji. Co będzie z nimi dalej? Zasady pracy
archiwalnej z tego typu materiałami nakazują,
by przywrócić je do oryginalnych kolekcji. Tak
też się stanie.
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Portret niezidentyfikowanej kobiety, 
fotoatelier Torelli, Budapeszt 



W tym miejscu autorka niniejszego artykułu
uczyni dygresję i powróci na moment do
opisanej wcześniej historii rodziny Kralów z
Wiednia. Otóż okazało się, że wśród fotografii
umieszczonych w albumie zbiorczym znalazły
się zdjęcia przedstawiające Emmę i Moritza
Kralów oraz Moritza z niemowlęciem (Gertrud
Kral?). Strój i fryzury sportretowanych osób, a
także zastosowana technika fotograficzna
(wyraźny retusz, kontrasty, tekturowe sztywne
podłoże) sugerują, że zdjęcia zostały wykonane
na początku XX w. Identyfikacja pary ze zdjęcia
możliwa była dzięki odręcznie sporządzonej
informacji na rewersie. Odkrycie „nowych
zdjęć” nie było dla pracowników archiwum
PMM wielkim zaskoczeniem, jednakże w tym
konkretnym przypadku stanowiło bardzo miłą
niespodziankę. Kolekcja dotycząca rodziny
Kralów „wzbogaciła się” o kolejne fotografie.
 
Pozostałe luźne zdjęcia bez adnotacji zostały
połączone w kolekcje tematyczne, np. portrety
kobiet, pary, zdjęcia dzieci, fotografie grupowe.
Warto dodać jeszcze parę słów na temat stanu
zachowania opisywanych zdjęć. Większość z
nich znajduje się w dość dobrej kondycji.
Fotografie są wyraźne, czytelne i przede
wszystkim zachowane w całości. Paradoksalnie
najlepiej mają się zdjęcia z początku XX
stulecia. Może to być rezultatem wysokiej
jakości świadczonych wówczas usług. Kilka
fotografii opatrzonych jest metryczkami
renomowanych zakładów fotograficznych,
głównie w Austrii, Niemczech, Czechosłowacji
oraz w Polsce, takich jak: Carl Pirtzner –
Kaiserlicher und Königlicher Hofphotograph,
Wien; Alfred Hoffmann – Brüx, Bahnhofstraße
442. Kunstanstalt für Photographie und
Malerei; M. Laurisch – Kunstanstalt für
Photographie und Malerei. Atelier und Gärten,
Wien II, Untere Augartenstr. 9; Edward
Morawetz – Nowy Targ – Zakład Art.
Fotograficzny, Atelier „Janina”, Kraków,
Starowiślna 21, Filia Rabka-Zdrój, Foto N.
Mazelman, Nalewki 10 (Warszawa).
 
Zważywszy na fakt, że fotografowanie się nie
było w owych czasach zbyt powszechne, raczej
zarezerwowane dla zamożniejszych, można
założyć, że osobom ze zdjęć nieźle się wiodło.
Dowodem tego są miejsca i sielankowy nastrój
utrwalone na odbitkach, m.in.: egzotyczne
plaże, górskie i nadmorskie kurorty, deptaki

znanych miejscowości wypoczynkowych, jak
Oak Creek Canyon, Split, Wenecja, Paryż,
Amsterdam, Zakopane, Kraków, Rabka Zdrój,
Rytro.
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Podsumowując, obydwie omówione pokrótce
grupy źródeł wyróżniają się na tle całego
zasobu archiwalnego Muzeum na Majdanku. Po
pierwsze, powstały w różnych miejscach i
czasie i miały wielu twórców. Po drugie, są
bardzo zróżnicowane pod względem formy i
treści. Oraz wreszcie – nie nawiązują
bezpośrednio do żadnego z wymienionych w
tekście obozów zagłady. Jedynym, co tak
naprawdę łączy te artefakty, jest miejsce, w
którym zostały znalezione oraz niezwykle
smutna refleksja, która nasuwa się po ich
obejrzeniu, że niezależnie od statusu
majątkowego i pozycji społecznej, w obliczu
wojny nikt nie jest bezpieczny. Te świadectwa
historyczne po prostu zmuszają nas do
myślenia.
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GŁOS WSPOMNIEŃ SPEAKING
MEMORIES - OSTATNI

ŚWIADKOWIE HOLOKAUSTU

Lizzie Oved Scheja

Inicjatywę Speaking Memories zapoczątkowały warsztaty zorganizowane przez Żydowską
Organizację Kulturalną w Szwecji wraz z Europejskim Instytutem Studiów Żydowskich w Szwecji
(Paideia), Żydowskim Muzeum Historycznym oraz Związek Ocalonych z Holokaustu w Szwecji  w

celu przybliżenia dwóch grup – studentów Instytutu Paideia oraz Ocalałych z Holokaustu. W
skład projektu wchodziły także otwarte seminaria oraz portrety Ocalałych autorstwa fotografa

Karla Gabora. 

Żydowska Organizacja Kulturalna w Szwecji
oraz Szwedzkie Muzeum Historyczne
poszukiwały rozwiązań, które umożliwiłyby
wdrożenie długoterminowego projektu w
muzeum oraz dostęp do materiałów
archiwalnych i zeznań świadków. Przez lata
angażowaliśmy się w działalność mającą na
celu zachowanie oraz rozpowszechnianie
pamięci o Zagładzie w czasie, gdy Ocalałych
nie będzie już wśród nas, gdy nie będą mogli
przekazywać swoich historii uczniom oraz gdy
nie będą już pisać książek.
W ten sposób zrodził się pomysł stworzenia
wystawy opartej na materiale archiwalnym,
wywiadach i artefaktach.
 
Dla Żydowskiej Organizacji Kulturalnej w
Szwecji oraz Szwedzkiego Muzeum
Historycznego ważne było zawarcie
partnerskiej współpracy z międzynarodowymi
instytucjami zaangażowanymi w tego typu
działania, którym przyświeca misja
dokumentowania, upamiętniania oraz
nauczania. W tym celu nawiązaliśmy kontakt z
Fundacją USC Shoah Foundation, której archiwa
zawierają ponad 55 000 zeznań Ocalałych z
Holokaustu oraz innych zbrodni ludzkości oraz
która opracowała instalację Dimensions in
Testimony (Wymiary Świadectwa), dzięki której
odwiedzający mają możliwość wejścia w
interakcję z Ocalałymi. Kolejna ważna

współpraca została zawarta z Państwowym
Muzeum Auschwitz-Birkenau, od którego
wypożyczyliśmy artefakty do zaprezentowania
na wystawie. Wszystkie te elementy,
zaprezentowane w Szwecji po raz pierwszy,
sprawiają, iż Speaking Memories to wyjątkowa
wystawa o wyraźnym celu edukacyjnym. Po raz
pierwszy Państwowe Muzeum w Szwecji
opracowuje oraz prezentuje wystawę dotyczącą
Holokaustu.
 
Wiele się wydarzyło od czasów mojego
dzieciństwa w Tel Awiwie oraz
wszechobecnego milczenia w kwestii Zagłady.
To tu, w Szwecji, poznawałam Ocalałych, z
których wielu nadało mojemu życiu blasku i
sensu. Speaking Memories to głos siły,
opowieść o ludziach, którzy odrodzili się z
popiołów, którzy musieli pogodzić się z
tragiczną śmiercią całych swoich rodzin oraz ze
światem, który się zawalił. Mimo tego udało im
się odbudować własne życie, zdobyć
wykształcenie, założyć rodziny oraz aktywnie
zaangażować się i wnieść namacalny wkład w
odbudowę społeczeństwa, reprezentując
ogromną kreatywność oraz godność. Nie
wszyscy jednak odnieśli na tym polu sukces.
Dla niektórych ofiar bagaż i koszmar
Holokaustu były zbyt ciężkie do udźwignięcia,
ale z ust Ocalalych, którzy są wśród nas nigdy
nie usłyszałam mowy nienawiści lub zemsty. 
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W zamian angażowali się oni w pisanie
książek i opowiadanie uczniom swoich historii
po to, by edukować młode pokolenie, jako że
zdawali sobie sprawę, iż tylko w ten sposób
mogą uczynić świat lepszym i sprawić, że
historia się nie powtórzy.
 
Nic nie zastąpi osobistego spotkania z
Ocalałymi. Nic nie jest w stanie zastąpić
bezpośredniego kontaktu, gdy słyszymy ich
głos, obserwujemy mowę ciała i widzimy, w
jaki sposób patrzą na otaczającą ich
rzeczywistość. Jednak za tym wszystkim stoi
najistotniejsza, żmudna i zaangażowana praca,
którą prowadzono przez lata w celach
dokumentowania, zachowywania oraz
udostępniania świadectw i artefaktów
przyszłym pokoleniom.
 
Pragniemy wyrazić głęboką wdzięczność
Ulrice i Joelowi Citron, Elisabeth Citrom,
Annice i Gabrielowi Urwitz, Ide i Davidowi
Dangoor, dzięki którym możliwe było
stworzenie wystawy. Jesteśmy również
wdzięczni za głębokie zaangażowanie
Szwedzkiemu Muzeum Historycznemu oraz
naszym partnerom, fundacji USC Shoah
Foundation oraz Państwowemu Muzeum
Auschwitz-Birkenau.
 
Holokaust – systemowa i przemysłowa
eksterminacja europejskich Żydów
prowadzona przez „oświecony” kraj
europejski – to unikalne wydarzenie w historii
ludzkości. Jest to jednak również
doświadczenie uniwersalne, czarna karta w
historii, z której możemy wynieść lekcję dla
nas samych.
Holokaust dotyczy nie tylko Żydów, a wręcz
powinien stać się kwestią uniwersalną. Należy
zadbać o uniwersalny charakter
upamiętnienia Zagłady, a do Szwecji należy
stworzenie w kraju wystawy stałej lub
muzeum poświęconego temu wydarzeniu.
Mamy nadzieję, że wystawa Głos Wspomnień –
Speaking Memories  - Ostatni Świadkowie
Holokaustu to skromny krok poczyniony w
tym kierunku.
 

Lizzie Oved Scheja
Dyrektor

Żydowska Organizacja Kulturalna w Szwecji
oraz inicjatywa Speaking Memories

 



PRZEMILCZANA KATEGORIA.
WYSTAWA CZASOWA 
MUZEUM STUTTHOF.

Piotr Chruścielski, Muzeum Stutthof

Od 11 marca do 11 sierpnia 2019 r. w Muzeum Stutthof w Sztutowie ponownie można oglądać
wystawę „Przemilczana kategoria. Więźniowie z różowym trójkątem w KL Stutthof”. To

pierwsza w Polsce monograficzna wystawa poświęcona mężczyznom skategoryzowanym w
obozie koncentracyjnym pod Gdańskiem jako więźniowie-homoseksualiści. Ekspozycja

przedstawia społeczno-prawne aspekty walki z homoseksualizmem za rządów narodowych
socjalistów w Niemczech oraz kreśli losy kilku ofiar – pokazując przy tym, jak skomplikowane

bywają próby „odczytywania” więźniarskich kategorii. Patronat honorowy nad wystawą objęła
konsul generalna RFN w Gdańsku Cornelia Pieper.

Fritz Rattay był aktorem. Grał na wielu
niemieckich scenach, m.in. w olsztyńskim
Landestheater oraz we wrocławskim
Stadttheater. Fritz Pehwe prowadził dobrze
prosperujący zakład krawiecki w jednym ze
wschodniopruskich miasteczek. Willy Schön,
również z Prus Wschodnich, był mleczarzem.
Wszystkim trzem wytoczono w latach 30. XX w.
procesy o przestępstwo z paragrafu 175
kodeksu karnego, który od 1871 r. definiował
w prawie niemieckim pojęcie „nierządu
przeciwnego naturze”. Paragraf, zaostrzony w
1935 r., za kontakty seksualne między
mężczyznami przewidywał karę ciężkiego
więzienia do dziesięciu lat. Fritz Rattay i Fritz
Pehwe odsiedzieli swoje wyroki w więzieniu w
Barczewie (niem. Wartenburg), Willy Schön
trafił do zakładu karnego w Rynie (niem.
Rhein). Na wolność wyszli dopiero po wojnie.
Po odbyciu zasądzonej kary objęto ich bowiem
policyjnym aresztem prewencyjnym (na
podstawie zarządzeń spoza domeny
sądowniczej) i osadzono w obozie
koncentracyjnym Stutthof (1939–1945). Tam
otrzymali zarezerwowane dla więźniów-
homoseksualistów oznaczenia – różowe
trójkąty.
 
Sylwetki Fritza Rattay’a, Fritza Pehwego i
Willy’ego Schöna (oraz historie kilku innych

mężczyzn z różowym trójkątem) stanowią
główną oś narracyjną wystawy „Przemilczana
kategoria”. Ekspozycja, po raz pierwszy
prezentowana w Muzeum Stutthof w okresie
od 6 września do 12 października 2018 r., ma
charakter historyczno-biograficzny. Moduły
problemowe znajdują swoje kontinuum w
modułach stricte narracyjnych,
egzemplifikujących omawiane wątki i tematy.
Jednym z nich jest stosowany w obozach
koncentracyjnych sposób kategoryzacji
osadzonych, który, w połączeniu z
niekompletną bazą źródłową, każe traktować
wyliczenia statystyczne z dużą ostrożnością, a
przede wszystkim skłania do zadania szeregu
pytań: W jakim stopniu przestępstwo o podłożu
homoseksualnym miało wpływ na
zaszeregowanie więźnia? Czy kategoria
„homosexuell” zawsze wskazywała na wyrok z
paragrafu 175? Czy i jaką rolę w przyznawaniu
kategorii odgrywały samowola lub omyłki
pracowników administracji? Czy więzień z
różowym trójkątem musiał być
homoseksualistą? Czy wśród więźniów innych
kategorii byli mężczyźni skazani za „nierząd
przeciwny naturze”? Tym samym wystawa
wchodzi w dyskusję z dotychczasowymi
stereotypami i mitami, jakie przez lata narosły
wokół „różowych trójkątów”.
 







Półprawdy, przemilczenia i niedomówienia były efektem zarówno
tabuizacji homoseksualizmu jako takiego, jak i jego kryminalizacji w
powojennych Niemczech. Wieloletnie milczenie o homoseksualnych
więźniach obozów koncentracyjnych stało się inspiracją zarówno dla
tytułu wystawy, jak i serii wielkoformatowych stylizowanych zdjęć
przedstawiających jej bohaterów. Stanowią one część modułów
biograficznych. Sylwetki anonimowych do tej pory więźniów zdają
się wychodzić z cienia, a twarze niektórych mężczyzn „odkrywają
się” – dzięki odczytaniu przez zwiedzających ich historii (nie zawsze
jednoznacznych). Dochodzi do „spotkania” w miejscu naznaczonym
ich cierpieniem; konfrontacji dotychczasowych wyobrażeń o mało
znanej grupie więźniarskiej oraz własnego stosunku do
homoseksualizmu. Szczególnie duży potencjał interpretacyjny ma
zdjęcie tytułowe ukazujące dwóch wyłaniających się z mroku
mężczyzn.
 
Uzupełnieniem modułów historycznych i biograficznych są gabloty,
w których zaprezentowano kopie oryginalnych dokumentów ze
zbiorów Muzeum Stutthof w Sztutowie, m.in. karty personalne
więźniów, listy transportowe, strony z ksiąg ewidencyjnych, akty
zgonu, korespondencję najbliższych do komendantury KL Stutthof,
dokumenty policyjne. Kwerendy na potrzeby ekspozycji objęły
ponadto kilkanaście zagranicznych archiwów (m.in. Bad Arolsen,
Berlin, Ebensee, Flossenbürg, Guben, Kaiserslautern, Münster,
Neuengamme, Norymberga, Saarburg, Spira, Szlezwik, Waszyngton,
Wolfenbüttel). Nieocenionego wsparcia udzieliły rodziny byłych
więźniów: Gisela Keitz, Matthias S., Günter Schön, Therese Schön oraz
Dieter Schröder. Ich wspomnienia oraz fotografie z rodzinnych
zbiorów pozwoliły wypełnić luki w biografiach trzech mężczyzn.
 
Wystawa czasowa „Przemilczana kategoria. Więźniowie z różowym
trójkątem w KL Stutthof” jest częścią projektu badawczego, którego
celem jest uchwycenie statystyki i specyfiki niemieckiej społeczności
więźniarskiej obozu koncentracyjnego Stutthof. Obecne spojrzenie
na niemieckich więźniów tego obozu nie jest wolne od uproszczeń i
nacechowanych osądów. Nie wyjaśnia, kim naprawdę ci więźniowie
byli oraz jakie drogi zaprowadziły ich do obozu koncentracyjnego
pod Gdańskiem. Wystawa „Przemilczana kategoria” pokazuje, że
obraz „zapomnianych” przez polską i niemiecką historiografię
więźniów może być niezwykle ciekawy i wieloaspektowy, a
zmierzenie się z tematem pozwala odkryć nie tylko przeszłość – ale i
teraźniejszość.
  
Wystawa „Przemilczana kategoria. Więźniowie z różowym trójkątem w KL Stutthof”
Muzeum Stutthof w Sztutowie. Niemiecki nazistowski obóz koncentracyjny i zagłady
(1939–1945), 11 marca 2019 r. – 11 sierpnia 2019 r.
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„ŚWIATŁO PAMIĘCI”
DLA 

SARY J. BLOOMFIELD

Paweł Sawicki

– Sara Bloomfield prowadzi United States
Holocaust Memorial Museum od dwudziestu
lat. Jej wpływ na rozwój tej instytucji jest
zatem olbrzymi - zarówno pod względem
rozwoju infrastruktury, jak i nowych publikacji,
prezentacji znakomitych monograficznych
wystaw czasowych, tworzenia tysięcy
większych i mniejszych wydarzeń, konferencji,
spotkań czy upamiętnień –powiedział Piotr
Cywiński.
 
– Za tym wszystkim stoi poważna, odważna
koncepcja edukacyjna, zwrócona nie tylko w
stronę młodych Amerykanów. To próba
zmierzenia się nie tylko ze spuścizną
Holokaustu, ale znacznie szersze działania
dotyczące wielu przejawów ludobójstwa na
całym świecie –podkreślił Piotr Cywiński.
 
– Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau
znajduje się na czele ruchu pamięci o
Holokauście, a praca Muzeum Holokaustu nie
byłaby możliwa bez partnerstwa z wieloma
oddanymi kolegami z Muzeum Auschwitz. Z
tego względu nagroda ta jest dla nas bardzo
znacząca i jest odpowiednim uhonorowaniem
znakomitych profesjonalistów, którzy pracują
w obu instytucjach – powiedziała Sara
Bloomfileld.
 

Sara Bloomfield jest dyrektorem United States
Holocaust Memorial Museum od 1999 r. W
ramach globalnej rozbudowy tej instytucji
stworzyła w jego strukturze m.in. Institute for
Holocaust Documentation, the Levine Institute
for Holocaust Education, the Jack, Hoseph and
Morton Mandel Center for Advance Holocaust
Studies oraz the Simon-Skjodt Center for the
Prevention of Genocide.
 
Jako dyrektor USHMM Sara Bloomfield odebrała
ważną rolę w wielu międzynarodowych
negocjacjach. W 2007 r. wysiłki Muzeum
doprowadziły do otwarcia największego
zamkniętego archiwum dokumentów z czasów
Holokaustu –International Tracing Service w
Bad Arolsen w Niemczech. Na 10. rocznicę
utworzenia Muzeum udało jej się uzyskać
pierwsze wypożyczenie oryginalnych zapisków
Anny Frank, w tym fragmentu jej dziennika.
Podczas wojny na Bałkanach w latach 90. We
współpracy z dyplomacją amerykańską,
urzędnikami chorwackimi i serbskimi oraz
przedstawicielami serbskiego Kościoła
Prawosławnego w Ameryce, wynegocjowała
porozumienie w sprawie ratowania
zagrożonych dokumentów i artefaktów
związanych z Holokaustem w Chorwacji.

Sara J. Bloomfield, dyrektor Muzeum Holokaustu w Waszyngtonie, została uhonorowana
„Światłem Pamięci” –najwyższą nagrodą Miejsca Pamięci Auschwitz. Wyróżnienie wręczył jej w

Waszyngtonie dyrektor Muzeum Auschwitz dr Piotr M. A. Cywiński. W ceremonii wziął udział
ambasador RP w Stanach Zjednoczonych Piotr Wilczek.
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Wszystkie zdjęcia w artykule: Joel Mason-Gaines, USHMM
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Sara Bloomfield zasiadała
w Międzynarodowej
Radzie Oświęcimskiej,
była także członkiem
zarządu Międzynarodowej
Rady Muzeum/USA (ICOM/
USA). Doradzała wielu
muzeom na całym świecie,
które zajmują się trudnymi
rozdziałami historii.  W
2010 r. z rąk Prezydenta
RP Lecha Kaczyńskiego
otrzymała Krzyż Oficerski
Orderu Zasługi
Rzeczypospolitej.
 
Misją Muzeum Holokaustu
w Waszyngtonie jest
edukacja ludzi z całego
świata na temat historii i
lekcji Holokaustu, a także
inspirowanie liderów i
obywateli świata do walki
z nienawiścią,
zapobiegania
ludobójstwom oraz
promowania ludzkiej
godności. Od otwarcia w
1993 r. USHMM
odwiedziło ponad 43
miliony osób, w tym 100
głów państw. Każdego
roku instytucja ta dociera
do kolejnych milionów
osób dzięki programom
informacyjnym,
wystawom objazdowym i
wielojęzycznej stronie
internetowej.
 
„Światło Pamięci”,
nagroda Miejsca Pamięci
Auschwitz-Birkenau,
przyznawane jest osobom
najpełniej zasłużonych dla
edukacji o Auschwitz i o
Zagładzie. Dotychczas
nagrodą tą zostali
uhonorowani: Profesor
Władysław Bartoszewski,
Krystyna Oleksy, Avner
Shalev i Serge Klarsfeld.
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KONFERENCJA: MEDICAL
REVIEW AUSCHWITZ

Łamanie etyki lekarskiej w czasie II wojny
światowej, ze szczególnym uwzględnieniem
zachowania lekarzy i innych pracowników
służby zdrowia w nazistowskich placówkach
medycznych i obozach koncentracyjnych,
będzie głównym tematem II międzynarodowej
konferencji "Przegląd medyczny - Auschwitz:
Medycyna za drutem kolczastym". Odbędzie się
ona w Krakowie w dniach 7-8 maja 2019 r.
 
Podczas konferencji wygłoszone zostaną m.in.
prezentacje: "Motywacje nazistowskich lekarzy
i to, czy mają one współczesne znaczenie",
"Medycyna i moralność pod rządami nazistów",
"Nauczanie studentów medycyny o historii
zaangażowania lekarzy w Zagładę":

szanse i wyzwania", "Przypadek niemieckiego
lekarza SS Johanna Paula Kremera" czy "
Długoterminowy wpływ psychosomatyczny na
dzieci Holocaustu".
 
Program, informacje dotyczące rejestracji i inne
szczegóły dotyczące konferencji są dostępne
tutaj.
 
Uczestnicy konferencji będą mieli również
okazję zwiedzić Miejsce Pamięci Auschwitz-
Birkenau.
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